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POWRÓT PO LATACH  CIEMNOŚCI DO DZIAŁALNOŚCI  ARTYSTYCZNEJ. PRZYPADEK  JÓZEFY  BUDZYN – NOWAKOWEJ
.
LESZEK  ANTONI  NOWAK

   Od dziecka wiedziałem, że mama kiedyś malowała. Widziałem obrazy namalowane przez nią przed utratą wzroku
. Były w naszym rodzinnym domu w Kończyskach
, w domach naszych krewnych i po przeprowadzce w roku 1947 na Śląsk, w naszym nowym domu                            w Ząbkowicach Śl. Przyzwyczaiłem się do tego, że mama jak większość mam moich kolegów jest gospodynią domową. Różniła się jednak od nich zasadniczo, była niewidoma. Tego faktu jednak na co dzień nie uświadamiałem sobie, nie zastanawiałem się nad tym, że mimo jej kalectwa nasz dom nie odbiegał niczym od domów moich rówieśników. Zawsze było w nim czysto, posiłki były doskonałe, a ja chodziłem w upranych i w razie potrzeby pocerowanych ubrankach. Nikt nie potrafił tak znakomicie wyprasować koszuli męskiej jak mama, znajome panie nie mogły wyjść z podziwu nad jej umiejętnościami. Wypieki mojej mamy budziły zazdrość znacznie sprawniejszych sąsiadek, to samo dotyczyło przetworów owocowych i warzywnych. Zawsze była gustownie ubrana i zadbana. Doskonale tańczyła, nieźle pływała, a grać na fortepianie nauczyła się sama ze słuchu. Na co dzień nie uświadamiałem sobie jej kalectwa i tego, że coś, zdawało się nieodwołalnie, straciła. Że czegoś może jej brakować i że za czymś może tęsknić. Dopiero gdy podrosłem i sam podjąłem nieporadne jeszcze próby przygody z pędzlem i farbami, zacząłem dostrzegać                  w swoim otoczeniu dzieła sztuki, a między innymi obrazy przez nią namalowane. Wtedy dopiero zacząłem sobie uświadamiać, czym dla osoby tak wielce obdarzonej talentem plastycznym, może być utrata wzroku i nieodwracalna perspektywa życia w ciemności. Od czasu do czasu prowadziliśmy rozmowy o malarstwie i rzeźbie, o kolorach, technikach malarskich, o słynnych artystach pędzla i dłuta. Przekonałem się jak dużo mama wiedziała                   i że nie była to wiedza powierzchowna. Wtedy też dowiedziałem się, że jeśli chodzi                                 o techniczne problemy malarstwa, to porad udzielali jej nie byle kto, bo Jacek Malczewski często przebywający w pobliskich Lusławicach oraz Fryderyk Pautsch - prawdziwi mistrzowie pędzla. Jacek Malczewski przyjaźnił się z Józefem Budzynem – ojcem przyszłej artystki i w latach 1919 – 1924 udzielał jej prywatnych lekcji w Lusławicach
. Natomiast Fryderyka Pautscha spotkała na wywczasach w Zakopanem. Swoje z nim spotkanie opisała w swoich wspomnieniach
. Artysta kilkukrotnie odwiedził Kończyska, będąc przejazdem                         w Tarnowie. Trudno było się dziwić obydwu wielkim artystom, że zauroczyli się kilkunastoletnią dziewczynką, była bowiem ładną, inteligentną i niezwykle uroczą stuprocentową romantyczką.
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Kończyska koło Zakliczyna nad Dunajcem. Józefa Julia Budzyn – Nowakowa z mężem Stanisławem                                w „Krzakach” – las przylegający do majątku Budzynów.
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                                                                 Józefa Julia Budzynówna. Fot. z ok. 1925 r.
     Mniej więcej od roku 1960 zacząłem się zastanawiać w jaki sposób umożliwić mamie powrót do działalności artystycznej w zakresie plastyki. Pierwsza rzecz, o której pomyślałem i która wydawała mi się najodpowiedniejszą do realizacji przy jej kalectwie była rzeźba. Rozpoczęliśmy próby z plasteliną, gliną i woskiem. Ja przygotowywałem materiały, a mama lepiła. Początki były trudne, ale już po miesiącu zaczęły powstawać całkiem udatne rzeźby. Widziałem, że mamę to wciąga i sprawia jej dużo satysfakcji. Największym problemem było utrwalanie rzeźb. Próbowałem robić formy z karuku
                              oraz glutyny
 i odlewać z nich gipsowe pozytywy. Formy niestety sprawiały dużo kłopotu           i właściwie po jednym odlewie nie nadawały się do ponownego użycia. Co innego byłoby dzisiaj, można by je robić z silikonu. Poza tym stosowanie tej metody utrwalania miało podstawową wadę, mama nie była w stanie robić tego samodzielnie. Jak zauważyłem rzeźba nie zadawalała mamy, bowiem przede wszystkim chciała malować. A to stanowiło już poważny problem. Malować chciała, bo malarstwo było od dzieciństwa jej wielkim marzeniem. Mimo upływu wielu lat od utraty wzroku mama ciągle mówiła kolorami                           i o kolory wypytywała. Wyglądało to tak. Gdy przyniosłem koszyk owoców z ogrodu, brała poszczególne jabłka czy gruszki, długo wąchała i mówiła: - opowiedz mi to jabłko.                              I musiałem owoc dokładnie opisać. Po przekrojeniu znowu wąchała i pytała: - a jaki kolor ma miąższ? Odpowiadałem, - kremowy i iryzujący. Wiedziałam, wiedziałam!
   Tak pisał o niej Aleksander Jackowski: Józefa Budzyn – Nowakowa: Panna z dobrego ziemiańskiego domu. Obrazkami jej zainteresował się mieszkający nieopodal Jacek Malczewski. Uczył ją patrzeć, malował ją i przy niej.”
 […] Zachwycała ją przyroda,                             w Kończyskach wyjątkowo bujna i piękna. Może dlatego, gdy już nie widziała, wciąż myślała „kolorami”, kojarząc wrażenia emocjonalne z barwą. Kolory często występują                    w jej wierszach: „Oczyma duszy widzę najwyraźniej świty różowe, złociste zachody, łąki kwieciste, srebrne lśnienie wody, lasy zielone […] purpurowe róże […] Poranny powiew – to nieba błękity, słodka woń róży krwawi się czerwono […] ciepły blask słońca jest kolorem złotym […] Młodość miała szczęśliwą. Lubiła biegać, śpiewać, towarzyska i miła dla wszystkich. Zadbane, dobre dziecko z domu, gdzie cała rodzina żyła w zgodzie i miłości”
.
   Niejednokrotnie zastanawialiśmy się jak stworzyć odpowiednie podobrazie i na nim szkic, który mogłaby wyczuwać palcami i posługując się nim za pomocą pędzla lub choćby tylko palców, wypełniać go kolorami. Czyli szukaliśmy jakiejś techniki, która pozwoliłaby niewidomej osobie uprawiać malarstwo. Po wielu nieudanych próbach gdzie staraliśmy się stosować tradycyjne media już zaczęliśmy tracić nadzieję. I wtedy przyszedł nam z pomocą przypadek. Gdy zacząłem pracować jako instruktor do spraw plastyki w Powiatowym Domu Kultury w Ząbkowicach Śl., kilka razy w roku wykonywałem maski do spektakli teatralnych i wystawianych szopek. Maski tworzyłem z papier – mâché, warstw papieru toaletowego naklejanych za pomocą klajstru z mąki na wykonaną przeze mnie formę                            z plasteliny. Pozytyw z papier – mâché dawał się łatwo zdejmować z wykonanego                                z plasteliny modelu, zresztą również pozytywu. Kiedyś siedząc przy maskach pomyślałem, ze mama mogłaby na desce lepić płaskorzeźbę z plasteliny i potem oklejać ją. Po wyschnięciu zdejmować wypukły relief i kierując się dotykiem kolorować reliefowe, sztywne i mocne podobrazie. Słoiczki z farbami mógłbym jej oznakować wypukle brajlem, więc orientowałaby się jaki kolor ma w tym czy innym słoiczku. Naturalnie musiałby malować kolejne partie płaskorzeźby etapami, tak żeby te wcześniej pokryte farbami wyschły. Inaczej kolory mogłyby się rozlewać, wzajemnie naciekać, brudzić, a także brudzić malującego. Wydawało się to bardzo trudne i wymagało wypracowania i stosowania właściwego modus operandi.
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                                             Praca nad formą z plasteliny, w tym przypadku nad „Frasobliwym”.
   Pierwsze próby stosowania techniki oklejania form wykonanych z plasteliny podjęła mama w marcu 1965 r. Prace z okresu 1965 – 1967 charakteryzuje jeszcze nieporadność techniczna, powierzchnie podobrazia były chropawe, a relief płaski. Wtedy mama do oklejania stosowała dostępny na rynku, szary, karbowany papier toaletowy. Do malowania używała „pasteli pompejańskich”, które wprawdzie szybko wysychały, ale były nietrwałe                   i ich powierzchnia brudziła się, zwłaszcza po częstych „oględzinach dłońmi”. 
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                         „Wakacje w Otmuchowie”, relief z papier mâché, malowany pastelami pompejańskimi.
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Wrocław, pl. Grunwaldzki, Mama przy pracy, modeluje w plastelinie formę z plasteliny. Fot. Ryszard Sierka, 1975 r. 
   W 1965 r. powstał szereg niewielkich obrazków nie przekraczających wymiarów 30 x 20 cm. Były to: „Nauka Braille’a I”, „Wrocławska ospa”, „Wakacje w Otmuchowie”, „Martwa natura z kuflem”, „Martwa natura z dzbankiem”, „Martwa natura w koszyczku”, „Martwa natura w wazie”, „Wywiad po konkursie”, „Wspólna lektura”, „Toruńska martwa natura”, „Niewidoma rzeźbiarka” i „Rodzina niewidomej.
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                                                                                  „Martwa natura w salaterce”. 
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                                                                              „Martwa natura w koszyczku”.
   Jak widzimy tematyka tych pierwszych obrazków obracała się wokół otaczającej mamę rzeczywistości: martwych natur układanych jej przeze mnie, wspomnień z wakacji nad jeziorem w Otmuchowie, tragedii upalnego lata we Wrocławiu, gdzie podczas kursu Braille’a wybuchła epidemia ospy przywleczona z dalekiego wschodu. Codziennego dnia osoby niewidomej. Dwa z tych obrazków są bardzo osobiste. Jeden dotyczy nauki pisma Braille’a, a drugi jest próbą wyrzeźbienia i namalowania własnego autoportretu. Przedstawiła na nim samą siebie wykonującą figurkę oraz syna przyglądającego się jej pracy. Ponad postaciami wisi gotowa już podobizna obrazka z impresją z Otmuchowa. 
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                              Po lewej „Martwa natura w koszyczku II”, po prawej „Niewidoma rzeźbiarka”.

   Podobnie w obrazie „Wywiad po konkursie”, którego temat związany jest z wywiadem, którego mama udzieliła po wygranym przez siebie w 1965 r. konkursie plastycznym. Przedstawiła na nim siebie, syna oraz dwóch dziennikarzy siedzących przy stole w klubie PDK „Grota” w Ząbkowicach Śl.
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                                                                                   „Wywiad po konkursie”.

   Do tego typu przedstawień zalicza się też obraz „Wspólna lektura I”, na którym                                 w centrum kompozycji przedstawiona została niewidoma czytająca swoim bliskim usytuowanym z prawej i lewej strony, książkę. Artystka często portretuje siebie                                 w różnych sytuacjach w otoczeniu rodziny. 
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                                                                                         „Przy telewizorze”.
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„Rodzina niewidomej”. Artystka z synem Leszkiem, synowa – Janiną i wnuczkiem – Bernardem Kamilem vel „Maciusiem”.

   Ten rodzinny krąg tematyczny przewija się też często w późniejszej twórczości mamy jak w choćby w dwukrotnie opracowanym obrazie „Przy telewizorze” (1968) – na którym przedstawiła siebie w wiejskiej kuchennej izbie w otoczeniu rodziny słuchający audycji telewizyjnej, oraz cały szereg innych.
   Sporo jej obrazów poświęconych jest sprawom codziennego życia ludzi niewidomych, jak czytanie książek Braille’a („Czytająca książkę”), psom – przyjaciołom i przewodnikom („Przyjaciele”, „Przy kołowrotku”) i innym scenom przedstawiającym ociemniałych                         w różnych sytuacjach życiowych.
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                                                                   „Przyjaciele” – biała laska i pies przewodnik.
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                                                                                      „Czytająca książkę”.
   Mama w miarę nabywania sprawności technicznej kształtuje reliefy bardziej wypukłe, ich powierzchnia dzięki zastosowaniu skrawków białej bibułki śniadaniowej staje się gładka stanowiąc doskonałe do malowania podobrazie. Przy wyklejaniu ostatnich warstw do klajstru dodawana jest odrobina oleju, kredy i trochę bieli cynkowej. Maluje pędzlami                       i opuszkami palców stosując rozrzedzone werniksem farby olejne, które miejscami prześwitują transparentnie. Bywa, że się wzajemnie naciekają tworząc nieprzewidziane, ale ciekawe efekty. Warstwa malarska jest cieniutka i niekiedy sprawia wrażenie półprzezroczystej emalii. Obrazy są na swój sposób barwne ale nie pstrokate. Widać, że kolory i ich zależności, mama pamięta doskonale.
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                                                                 „Przy kołowrotku” – po lewej pies przewodnik.

   Diametralnie inna grupę obrazów stanowią te, na których mama przedstawia tych, którzy nie znaleźli miejsca w świecie ludzi widzących i są jego bolesnym marginesem. Należą do nich: „Starzyk” (1967) – wiejski żebrak siedzący z miską ziemniaków pod drzewem, „Przypowieść o ślepcach” (1968) powstała pod wpływem mojego opowiadania o obrazie Pietera Breugla i cały szereg innych. Niejako ukoronowaniem tego cyklu jest „Niewidomy” (1968) – ślepy, beznogi żebrak niemowa z karteczką na szyi i czuwającym przy nim pieskiem, który wyciąga dłoń w proszalnym geście. Ta grupa obrazów malowana jest monochromatycznie, na ogół w różnych walorach brązów, przez co sprawiają wrażenie reliefów ceramicznych.
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                                                                                                    „Starzyk”.
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                                                                „Niewidomy” (1968). Własność prywatna w USA.
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                                                          „Starzyk II” (1968) – druga wersja tego samego tematu.

                 [image: image19.jpg]


      [image: image20.jpg]



Po prawej „Przypowieść o ślepcach” (1968), po lewej inspiracja: Pieter Bruegel „Ślepcy” lub „Przypowieść o ślepcach” lub też „Ślepcy prowadzący ślepców” (1568).

    W późniejszym czasie twórczości mamy problem cierpienia, na ogół pogodnego                                    i zrezygnowanego niemal kosmicznym wydźwięku pojawia się w przedstawieniach „Chrystusa frasobliwego”, ten temat powtarzała w wielu wariantach.
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                                                                     Jedna z wersji „Chrystusa Frasobliwego”.

   Równolegle powstaje cykl wspomnieniowych obrazów związanych ze wsią, cykl etnograficzny. Są to reliefowe obrazy wiernie przedstawiające utrwalone w pamięci mamy sceny i postacie z otaczającego ją świata z okresu, kiedy jeszcze widziała. A więc „Dziad                     i baba” (1967) – przedstawiający staruszków siedzących na ławie w kuchennej izbie. Babcia                              z kądzielą i przygrywający jej na skrzypkach dziadek. Ten obraz powtórzyła mama                               w czterech wariantach, ponieważ zamówienia na ten temat były jak i w przypadku „Frasobliwych”, najczęstsze.
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                             „Dziad i baba” (1970).                                    Przy pracy, w tle „Dziad i baba” (1969).
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                                                              „Dziad i baba” (1967); „Dziad i baba” (1969).
   Kolejne z tego cyklu to: „Prządka” (1969), „Szewczyk” (1968), „Krakowiak” – wyobrażający parę w strojach krakowskich w szalonym tańcu, opracowany w dwu wersjach w 1969 i 1973 r., „Obieranie ziemniaków (1967), „Sól ziemi” (1970) – obraz przedstawiający matkę z dzieciątkiem pod kopką zboża, „Wieczór kawalerski” (1970) oraz „Góral” i „Góralka” obydwa z 1968 r. przedstawiające głowy typów ludowych z Podhala odlewane w gipsie i polichromowane. Tych ostatnich Mama wykonała sporo przeznaczając je na sprzedaż i wykorzystując jako prezenty.
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                                                                                        „Prządka” (1969).
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                                                            „Szewczyk” (1968), w kolekcji Wojciecha Siemiona.
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                                                                                            „Krakowiak (1973).    
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                                                                                          „Sól ziemi” (1970).
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                                                                                  „Wieczór kawalerski” (1970).
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                                            „Obieranie ziemniaków” (1967). W kolekcji Wojciecha Siemiona.
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                                             Różne wersje typów ludowych: „Góral”, „Góralka” i „Góralka”. 

   Dużo miejsca w twórczości Mamy zajmowała również tematyka religijna. Tego typu obrazów wykonała najwięcej. Powstał cykl obrazów prezentujących różnorodne przedstawienia, chyba najlepszych formalnie. Być może dlatego, że praca nad nimi pozwalała na współzawodnictwo z dawnymi mistrzami, o których zawsze się tyle w domu mówiło, i o których ona sama tyle wiedziała, a ich dzieła miała niemal „przed oczami”. Do  tego cyklu należą: „Ikona” z 1968 r., niezwykle swobodna i pełna uroku kompozycja „Adam i Ewa z 1970 r., kapitalna galeria wspaniale scharakteryzowanych postaci apostołów                          w wyobrażeniu „Ostatniej Wieczerzy z 1970 r.
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                                                                                             Ikona (1968).
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                                                                                            Adam i Ewa (1970).

  „Ostatnia wieczerza” była próbą zmierzenia się Mamy z arcydziełem mistrza Leonarda. Praca nad tą płaskorzeźbą byłą dla Mamy bardzo satysfakcjonująca, ponieważ była to największa z przez nią wykonanych płaskorzeźb, pracowała nad nią etapami przez około dwóch miesięcy. Po wykonaniu była bardzo dumna. Oryginał pojechał do Stanów Zjednoczonych, później wykonaną niezabezpieczoną właściwie replikę zniszczyły niestety owady.
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                                                                                   Ostatnia wieczerza (1970).
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                                                                          Leonardo Da Vinci „Ostatnia wieczerza”.
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                                                        Powyżej dwa detale z „Ostatniej wieczerzy” (1970).  
   Do tej grupy obrazów, między innymi, należą jeszcze: „Trzej królowie” z 1971 r., oraz powstałe w ostatnim okresie twórczości mamy: „Chrzest w Jordanie”, „Św. Franciszek”                    i „Ucieczka do Egiptu”. Do tematyki religijnej należy też zaliczyć powstałe w dużej ilości przedstawienia „Chrystusa Frasobliwego”, które cieszyły się wielką popularnością wśród nabywców. Między innymi zakupili je tej miary kolekcjonerzy jak Ludwik Zimerer i znany aktor Wojciech Siemion.
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Ryglice, gajówka należąca do rodziny Budzynów, która w tej miejscowości posiadała 900 morgowy majątek leśny. Na fotografii w drugim rzędzie siedzących na trawie, pierwsza od lewej mama i trzeci ojciec autora.
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Wrocław, pl. Grunwaldzki, Mama przy lepieniu płaskorzeźby z plasteliny. Z prawej na ścianie wisi „Prządka”. Po lewej obok artystki kolejno stoją płaskorzeźby: „Adam i Ewa”, „Św. Franciszek” i „Hołd trzech królów”. Fot. Ryszard Sierka 1975 r.
   Od roku 1967 stopniowo relief obrazów Mamy wraz z udoskonaleniem techniki staje się bardziej wypukły, plastyczny. Modelunek znacznie swobodniejszy, ruchliwszy i impresyjny. Powierzchnia płaskorzeźb dzięki lepszym spoiwom i zastosowaniu szlachetniejszych materiałów do oklejania formy z plasteliny, gładka i lepiej wchłaniająca nakładane farby. Warstwa malarska cieńsza, wręcz transparentna, a paleta bogatsza. Płaskorzeźby na pierwszy rzut oka zaczęły sprawiać wrażenie wykonanych z malowanej, szkliwionej ceramiki, a to dzięki kilkukrotnemu nakładaniu warstwy werniksu. Tam gdzie Mama malowała opuszkami palców, kolory naciekały się wzajemnie upodabniając się do nacieków zbyt obficie położonego szkliwa. Płaskorzeźby – obrazy nabrały wymarzonych przez Mamę kolorów. Kolorów i ich wzajemnych związków, o których nigdy nie zapomniała.

   Nie zabrakło również w twórczości Mamy martwych natur, przede wszystkim kwiatowych, które modelowała zawsze z wielką miłością. Powstały całe cykle przeróżnych martwych natur wyobrażających ulubione przedmioty, owoce, grzyby i zioła. Najchętniej modelowała i malowała tak zawsze jej bliskie kwiaty łąkowe i dzikie dary natury. Powstały całe serie : „Słoneczników”, „Anemonów”, „Kampanulli”, „Naparstnic”, „Jarzębin”, „Bukietów owoców dzikiej róży”, „Przebiśniegów” i „Fiołków”. Na spacerach Mama zawsze oglądała dłońmi napotykane kwiaty. Prosiła by ją do nich doprowadzić i opisać jej jakie mają kolory. Czy dzwonki są delikatnie liliowe, czy też może mają przewagę różu, czy                         z kolei ciemne nie wpadają w fiolet lub przekwitając nie stały się po prostu siwe? Czu kiście jarzębin są cynobrowo czerwone, czy jeszcze jasno zielono – czerwonawe, a może krwisto czerwone poprzetykane więdniejącymi już sczerniałymi owocami? Zawsze padały pytania o kolory. Musiałem jej dokładnie opisywać każdy kwiat, liść, owoc czy napotkanego właśnie grzyba. Mówiła potem: - „Wiem, wiem, pamiętam”. – Tak właśnie myślałam”.              „A tu [dotykała opuszkami palców lekko chropawego w tym miejscu jabłka] nie ma czasem plamy zielokawobrązowawej?” W istocie była tam taka, skórkę jabłka pokrywała w tym miejscu brunatnawa plama grzyba, który zaatakował owoc. Gdy Mama traciła już ostatecznie wzrok, razem z Tatą spędzali wakacje w należącej do rodziny gajówce                     w Ryglicach
, wtedy mało co już widząc namalowała swój ostatni obraz „Madonnę zielną                     z dzieciątkiem”. Malowanie twarzy dzieciątka dokończyć już musiał Tato. Na obrazie zjawiskowa postać Madonny w koronie z trzymanym na ramieniu dzieciątkiem,                                 a właściwie jej delikatnie zamglona wizja, pojawiła się pośród zieleni, splątanych krzewów owocujących malin, jeżyn i leśnych ziół. Blask promieniujący od Jej postaci delikatnie oświetla otoczenie wyłuskując drobiazgowo namalowane owoce, liście i leśne kwiaty. Wszystko to co tak bardzo kochała. Wychowana pośród natury pokochała ją raz na zawsze odwzajemnianą miłością.
   Modelowane przez Mamę martwe natury cieszyły się wielkim powodzeniem wśród nabywców i od kiedy Mama zaczęła sprzedawać je w salonie P.P. „Desa” przy ul. św. Jana 3 w Krakowie, wykonała ich dosyć dużo, nie sposób je tutaj wszystkie zaprezentować, pokażę więc tylko kilka, przyznam że wybór był bardzo trudny.
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Kończyska, „Krzaki” tak nazywano las należący do rodziny Budzynów stanowiący przedłużenie posiadłości. Mama w ukochanym przez siebie miejscu.
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                                                         „Martwa natura z owocami i grzybami”, ok. 1965.
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Po lewej „martwa natura z dzwonkami”, pośrodku „Słoneczniki w wazonie”, z prawej „Łubin w flakoniku”.
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                                                                                     „Kosaćce” (1973).
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                      Po lewej „Anemony w dzbanuszku” (1972), po prawej „Wielkanocna święconka” (1970).
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Olesno Tarnowskie. Mama po zdjęciu pozytywu płaskorzeźby „Kampanulle” z plastelinowej formy, (1972).  
   W pierwszej połowie lat 70 – tych powstało też kilka niezwykle wypukłych martwych natur. Do zdjętego z formy pozytywu, Mama doklejała osobno wycinane z tektury                               i powlekane bibułką kwiatostany, a nawet wmontowała fragment oklejonej białej laski. Szybko jednak zarzuciła te pomysły uważając, że to droga do nikąd. 
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                                                                                 „Martwa natura z białą laską”.
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                                        „Martwa natura z butelką, kwiatami, koszyczkiem z grzybami i czajniczkiem”.
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                                                                 „Martwa natura z flaszką, kwiatami i owocami”.

   W twórczości Mamy zagościł też Mikołaj Kopernik, jako że czuła do jego postaci wielki sentyment, gdyż był nie tylko wielkim astronomem, ale również lekarzem, który znał się na tak jej bliskich ziołach. Stąd z prawej, obok podobizny uczonego kwiaty w flakoniku.
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                                                                              Józefa Julia Budzyn – Nowakowa.
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                                                                        „Mikołaj Kopernik w swojej pracowni”.
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                         Mikoła Kopernik portret z Sali Mieszczańskiej w Ratuszu Staromiejskim w Toruniu.
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                                                 Jan Matejko „Astronom Kopernik czyli rozmowa z Bogiem”.

   Portret Mikołaja Kopernika, to też chęć zmierzenia się ze znanymi jego podobiznami, fragment rozmowy z Bogiem ociemniałej artystki.

   Jeżeli nic się nie wie o osobie twórcy, oglądając płaskorzeźbione, malowane obrazy Mamy, na pierwszy rzut oka trudno stwierdzić, czy są to dzieła niewidomego artysty, czy też są to tak celowo stylizowane prace osoby widzącej. Nie ma też co rozważać jaki wpływ na formalną stronę oglądanych płaskorzeźb wywarła ślepota wykonującego je artysty. Są one po prostu dziełem utalentowanej plastycznie osoby, dla której okresem ślepoty, był jedynie ten czas, kiedy nie tworzyła. Wraz z pierwszymi obrazami pojawiły się przed jej niewidzącymi oczami kolory, które raz na zawsze pozostawił artystce świat niegdyś widziany i malowany. W przypadku niewidzącego od urodzenia, problem koloru nie zaistniałby nigdy, chyba że przetworzony w inne doznania zachowanych zmysłów. I tak kolor mógłby się kojarzyć z zapachem, dotykiem bądź odczuciem ciepła lub zimna. Dotykane jabłko w gładkości swej skórki i zapachu miąższu mogłoby się kojarzyć                                z przekazaną wiedzą, że jest ono czerwone bądź zielone. Takie przykłady mnożyć by można bez liku. W przypadku Mamy kolor istniał od urodzenia, a swoje dzieła przeznaczała, przede wszystkim dla osób widzących.
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